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DZIENNIK 
POSWIECONY POLITYCE KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ 


ORAZ 


Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Jrzemystowym. 


1849. 


Prenumeratę przyjmują Urzędy poczio- 
we krajowei zagraniczne. — W Krako- 
wie glówna expedycya w Księgarni 

wain P riedleina. „łk 
Bióro Redak, E c” Niedzieli świąt: 
pro: OYE przy rogn nlicy Szcze- 
pańskićj i plaen Śzczepańskie Lok 369 
Listy niefrankowane nie przyjwują się. 


Kraków dnia 5 Kwietnia — Czwartek. 


Kraków dnia 4 Kwietnia. 


Mimo pilnie przez nas podawanych potocz- 
nych wypadków, we Francyi zachodzących, 
sądzimy być nadto naszym obowiązkiem, szcze- 
gólnie w téj chwili zw rócić uwagę czytelników 
na stanowisko, jakie Izba francuzka w obec 
wydarzeń piemonckich zajmuje. 

Burze w Italii srożące się-- jeżeli na nie spo- 
glądać będziemy nie ze stanowiska dyploma- 
tycznego, nie przypatrywać im się przez pryz- 
mat z różnych waktatów złożony— mogły więc 
i mialy niezawodnie dla Wlochów, pragnących 
samoistności i niepodległości sw ego kraju wielką 
wagę; odnosząc je wszakże do spraw euro- 
pejskich, byly niewątpliwie w stanie przeisto- 
czyć walkę miejscową na powszechną , i już 
wzniecały w umysłach jednych obawę , w in- 
nych nadzieję wojny europejskićj. Toż i we 


Francyvi musiały przeważny wyw rzeć wpływ, 
tóm bardzićj, gdy nowe rządy republikanckie 


potępiając pierwszemi swemi manifesty dawną 


Ludwika Filipa politykę zagraniczną, wiązały 
ją niejako moralnie ze wszystkimi ludami pod- 
niepod- 


noszącymi oręż w sprawie wolności i 
leglości. Lecz zapytać nam się wypada : czyli 
rzadów obecnych we Francy! 
5 jakiem być zapowiadało ? 
że sa republikanckie, inną 


zachowanie się 
istoln'e jes. tém, 
czyli Izby mimo to, 


PRZEGLĄD LITERACKI. 
(Umnietwo piękne Libelta.) 


aia wieńcząca wys å 
Sredniowiekowa sztuka aca wysmukłe swoje 


słupki nagłówkami przypominającemi jakby malowane 
obrazy rzeźbione W kamieniu nie obudza tam najwięk- 


szego zdumienia i podziwu, gdzie nosi odrębną cechę 
jego z 


narodowości , lecz raczej tam, gdzie się z niéj wyłoniw- 
SZY; do ogolmejszych wyobrażeń dotarła, Rafal, Mi- 
chal Aniol, Leonardo da Vinci, bynajmnićj nie są Wło. 
chami w swoich obrazach; zdobywszy sobie świat, do 
świata należą. Cóż więc ich tak wysoko stawia? oto 
nie zakres jakiś ograniczony» lecz największe rozszerze- 


nie onego: nie narodow 


y charakter, lecz sztukmistrzow- 
) 
nięte technicznemi sposoby w po- 


skie wykończenie osiąg mi. sposol 
Jakże obok tych mistrzów niżej stoją 
flamadzka; nie przez naiwne anachro- 
więcone kofo pięknoty; raczćj 
wstęp do tego przy. 


konaniu materyi. 
szkoly, niemiecka i 
nizmy wchodzą one w poś 
inne ich zalety tuk są wysokie U 


bytku nie jest im wzbroniony. Duch zbliżający się 
do ideaľu pięknoty daleko snadnićj mógłby ET cel o- 
zić z napuszystych 


tak Kranach, 
nadawszy 


siągnąć, gdyby się zdołał wyswobod 
i faldami połamanych obslon, a które 
jak Rubens swoje midony i świętych odzieli, 
im oblicze i wyraz wspólżyjących osób. 
Każdy naród przyswoil sobie tylko część pięknoty; 


a jeżeli Grecya najwięcej z»garnęła, z tém wszystklem 


o R 


zachowują w sprawach zagranicznych politykę 
jak te, które u iększością swoją popierały wi- 
doki królewskie ? Wymówiła się Rzeczpospo- 
lita francuzka od udzialu w sprawie Polski, 
zaslaniając się nietylko zbyt wielkićm oddale- 
niem, lecz i innemi tradnemi okolicznościami, 
których wagi rozbierać nie chcemy. Ale jakże 
usprawiedliwi swoją gnuśność i nieprzezorność 
w obec wypadków piemonckich u wrót jéj 
własnych zaszłych, a tak niebezpiecznie na 
nią wpłynąć mogących? [ świetna wymowa 
pana Thiers nie zdoła tego usprawiedliwić, co 
jas nym wypadkom kłamstwo zadaje. W iado- 
mość bowiem o wypadkach najświeższych w Pie- 
moncie, gdy ją zgromadzonym lzbom pan 
Odillon Barrot odczytał zimno przyjęta, nie 
mogła jak tylko na chwilę odwrócić bieg dys- 
kusti nad budżetem ; a choć kilku członków 
czulszych na honor Francyi i baczniejszych na 
bezpieczeństwo swój ojczyzny wniosło, by woj- 
ska francuzkie zajęły Piemont aż do cofnięcia 
się z niego Austryaków- wniosek taki, o ile 
Już teraz przewidzieć możemy, nie znajd zie 
w Izbie należnego poparcia; bo już co gorsza, 
papiery pnbliczne na gieldzie w górę idą. 
Nas wypadek taki nie zadziwia bynajmnóć;, 
uważamy go jako następstwo naturalne i prze- 
widziane zasad jakiemi się Francya obecnie 


rządzi; lecz radzibyśmy nań pilną uwagę tych 


brakło jéj na malarstwie. To Zaś, co głoszą o winogro- 
nach. Apellesa, bardzo jest podejrzane ; tém więcej że 
w zachowanych dotąd greckich obrazach nie widać nawet 
zbliżenia do tak doskonałego naśladownictwa natnry. — 
Dzisiejsi pierwsi sztnkmistrze nie gardzą ani greckiemi 
ani bizanckiemi ani gotyckiemi wzorami; owszem nsilu* 
JA nalrać tego przekonania i wiadomości, że wszelka 
szczegółowość na to jest daną aby się za jéj pośre- 
dnictwem ogólny geniusz sztnki wyrobił. . Piękne jest 
powołanie sztakmistrza i nmnika, kiedy z tém przeko- 
naniem usiłuje w szczególe podnieść się do doskonała- 
ści; lecz n'e nato, aby przy szezególe zostać, raczej aby 
Tączyć ogniwo z ogniwem i stworzyć nieprzerwany Tan- 
cench pięknoty. 

W ciasnym zakresie narodowości, nie można ani wspo- 
mnieć o czystćm pojęciu piękna lak ze stanowiska na- 
tnry, jak sztuki; wszystko. bowiem musi ograniczyć się 
na wrażeniach, uczuciach i smaku; a tacy sędzie nie 
zawsze wyroknją nieodwołalnie. Dziwną sprzeczność 
widzimy także, gdzie Libelt. mówiąc o pięknem ze sta- 
nowiska miłości, twierdzi, iż *szelka przedchrześciań- 
ska miłość była z gruntu zmysłową i powierzchowną. 
Przecież Grecya w najwięcćj duchowej szinte to-jest 
aż poczyi doszła najwyższej udzielności; a jéj Platon 
potężną daje odpowiedź na ten Zarznt. Dalej zaś u- 


> > : - 7448 M. 9 > F 
trzymnje: jako milość chrześciańska jest pierwszą nan* 


zwrócić, klórzy w sprawach ojczystych mniéj 
licząc na wewnętrzne, własne, rodzime siły, 
zwykli wypatrywać obcćj pomocy zawsze, a 
przynajmnićj często zawodnćj. 

l zaprawdę, nie trudno było takie przewi- 
dzieć skutki, temu kto zaraz z początku przej- 
rzał się należycie w charakterze ruchu teraźniej- 
szego we Francyi; nie polityka zagraniczna i 
stosunki zewnętrzne. lecz pytania wewnętrzne 
organiczne tyczące się samćj składni- społe- 
czeństwa były Weścią jego. Nie dziw więc, 
iż wobec takiego olbrzymiego zadania znikają 
i maleją wszelkie inne wzylędy; nie dziw dla 
tych którzy to zadanie pojęli, którzy się szcze- 
rze „przyłożyli do dzieła. Lecz w tym zawo- 
dzie jaka zasługa dzisiejszego zgromadzenia 
narodowego i tych którzy ster rządu objęli?; 
czy uczynili zadość choćby. jednćj potrzehie, 
czy rozwiązali aby jedno pyt.nie, czy najemnićj 
w rozprawach oświecili przedmiot nowém 
światłem prawdy? Jakiż więc będzie o nich 
sąd przyszłej historyi, gdy w jednym i drugim 
zawodzie znajdzie zdradzone sluszne nadzieje, 
sluszne oczekiwania? 

I my z naszego slanowiska uznawać musimv, 
że kraj własnym interesem przedewszystkićm 
związany — temu interesowi dobrze zrozumia- 
nemu poddawać winien wszelkie pytania. — 
Francya więc jedna osądzić może i zdoła czego 


czycielką sztuki w człowieczeństwie. Przecież początek 


sztuki odnosi się prawie do początków świata. Wszakże 


istnieniem Grecyi na wiele wieków budowano 


przed 
w Egipcie; niemniej i w Chinach znano system mu zyk 
i harmonii. Prawda że chrześciaństwo uduchownifo ró- 
wnie miłość jak sztukę. Ale czyste jej kształty zdo- 
Gds by 
starczyło miejsca na wykazanie wszystkich zalet i uło: 


biły już chrześciaństwo, kiedy było w kolebce. 


Ea j T= , 
mności lego dzieła, musielibyśmy co chwila wracać do 


tćj nwagi: że jakkolwiek niezmierną jest zasługą dać 


narodowi pierwszą skazówkę w umnictwie, które osiągniył 


lub ma zczasem osiągnąć ; tak z drugiej strony trzebaby 


e swoje10 kraju nie wypada za- 


wytknąć, iż ksztalcer 
lecz od racyonalnego, prakty- 


czynać od neznciowości, ajj 
i r twej niewiac ści B 
cznego kształeenia, które z martwej omości: mo 
globy pchnąć nas w ruch odr 
ztego dopiero poprowadzić na szczyty myślenia. Znaj- 
y . . 
iż antor w wyborze przykTadów i ocenia- 


oowiedny usposobieniu a 


dnjemy także, iii 
niu wewnętrznćj ich wartości niezawsze ma szczęśliwą 
rękę. Kto bowiem szuka nieśmiertelnych wzorów, nie 
powinien 
tehnących mierności — bo częstokroć wartość swą mają 


dotykać naszych acz narodowćm uczuciem 


k F A « 
podziękować warunkom chwili, która gdy upłynie, í 
one cenę swą tracą. Pomijając wszakże te usterki, mi- 
simy oddać sprawiedliwość P. L. iż arcy-niepospolitą 


pracą zbogncił piśmiennictwo polskie; żal nam tylko, że 


jej dobro i honor narodowy na zewnątrz wy- 
maga; lecz jeżeli już wewnęurznem zadaniem 
wstrzymana od udziału na zewnątrz, wpływu 
swego bezpośredniego na zagraniczne kraje u- 
życzyć nie chce i nie może, radzibyśmy przynaj- 
mnićj dla nićj i dla nas wszystkich, by wła- 
snym prz;kładem dowiodła, że tylko wolność 
zabezpieczyć może porządek, a tóćmsamóm 
przewodniczyć nie przestaje postępowi i ro wi- 
jającym się sw obodom. 


— 


Naj. Pan raczył mianować JX Baranieckiego, ka- 
nonika metropolitalnego, arcybiskupem lwowskim, 
obrządku łacińskiego. 


REWON 


Kalisz 21 Marca. Wiarogodni podróżni dopie- 
roco z Petersburga przybyli, zapewniają, że się 
tam powszechnie spodziewano rewolucyi w środko- 
wéj Europie, w rocznicę dni marcowych. Zdaje się, 
że Car we własnćj również stolicy nie był w tym wzglę- 
dzie bez obawy; przedsięwzięte bowiem środki ja- 
sno dowodzą, że nieiładł w zakres niemożności na- 
śladowania w Petersburgu obcych ruchów rewolu- 
cyjnych. Już od pewnego czasu ściągnięto z dal- 
szych okolic wojsko, które w przyległych wsiach i 
letnich zamkach cesarskich w ten sposób rozłożono, 
że mogło stolicę otoczyć w całóm znaczeniu tego 
wyrazu, Dawano również nadzwyczajną baczność na 
cudzoziemców temi czasy przybyłych, a wielu z nich 
bez przytoczenia powodów wydalono. Kupcy przy- 
bywający z morza niemieckiego i mogący się wy- 
kazać z interessów handlowych, za któremi przybyli, 
musieli po kilka tygodni czekać w Kronstadzie, za- 
nim otrzymali pozwolenie wejścia do stolicy. Aby 
zaś pokazać petersburgezykom, jaką ma siłę do przy- 
tłumienia wszelkiego wybuchu, zarządził Car wielki 
przegląd wojska. Przeszło 45,000 ludzi licząc z gwar- 
dyami stanęło w paradzie na rozległym placu Izaa- 
ka. Nie sprawdza się więc udzielona przez wiele 
"dzienników wiadomość, jakoby gwardye z Peters- 
burga wymaszerowały. Lecz z drugićj strony nie 
ulega wątpliwości, że wojsko niekoniecznie potrze- 
bne do otoczenia Petersburga w wolnych marszach 
wyruszy ku południowi. Wspomnieni podróżni spo- 
tykali w drodze liczne kolumny ruchome; lecz o si- 
le zgromadzonego w Królestwie Polskiem wojska 
nic pewnego dowiedzieć się nie mogli. Same bo- 
wiem pytania w tym względzie czynione, wprawiają 
cudzoziemca w podejrzenie, a mieszkancy unikają 
wszelkićj o tém rozmowy. Przeciwnie gubernator 
Kalisza książe Galiczyn bardzo jest chciwy nowin 


między rzeczywistością naszą tak niską a szerokim po- 
lotem jego myśli, ogromna bezdeń zalega. 


(WIESZCZBY SLŁLOWIANSKIE.) 


Często na pozór nie lub malo znaczący wypadek, 
zwłaszcza porównany z innemi stanowi jeden z rysów, 
któremi fizyognomia czasu wykreśla się. Ten wzgląd 
doradził nam przytoczenie z Süd -Slavische Zeitung ua- 
stępującej okoliczności stanowiącej jeszcze jeden dowód 
zwrotna opinii u południowych Słowian: 

Długo w zapomnienin » w pogardzie a nawet przes 
śladowany leżał chorobą nerwową złożony pewien 
wieszcz lndu na jakich nigdzie i nigdy nie zabrakło 
6, mai. Bolicwa, „w Petrowaradyńskim obwodzie.  Pro- 
roctwa jego językiem obrazowym, dorowny wający m 
niemal wzniosłeśi biblijnćj oddane. jedni wyszydzili, 
dradzy podziwiali, jeszcze iani podejrzywali, 8 yzy- 
sey — zapomnieli. Dziś dopiero poruszające wszelką 
dźwignię nowych swych celów, pałające nienawiścią 
do Raknz a coraz bardzićj do Madjarów skłaniające się 
dzienniki słowiańskie wydobyły z zapomnienia pro- 
roctwa, pogardzonego dotąd wieszcza, a obnosząć je 
z wystawą po dziennikach, podają czytającej swćj p"- 
bliczności. Z tych jedno tylko przy toczymy. 

» Mam widzenie. Ludu mój! oidudai cudzoziemcy 
i knpcy o kamiennóćm sercu w mówią w ciebie, że Madjar 


— 2 


zagranicznych i bardzo często przyzywa do siebie 
przejeżdżających z Niemiee podróżnych, dła wypy- 
tania się ich o zaszłe w sąsiedzkim kraju wypadki, 
poddając ich, że tak powiem, politycznemu egzami- 
nosi. Jeźli w takim przypadku cudzoziemiec dopu- 
ści się przesady lub nieprawdy, grzeczny guberna- 
tor karei go natychmiast prawdziwćm rzeczy wysta- 
wieniem. Prócz księcia Galiczyna jest jeszcze W Ka- 
liszu dwóch jenerałów, którzy wspólnie ze stojącym 
przy granicy austryackićj księciem Jabłonowskim, do - 


wodzą armią nadgraniczną. (Con. Blatt). 


a — 


Dziennik czeski Narodni Nowiny umieszcza na- 
stępującą korrespondencyę z Wićdnia pod dniem 
29 Marca : j 

a We Wićdniu oniemiało słowo swobodne, a przez 
cały ten czas nie ozwał się avi jeden głos z owych 
dźwięków, które się tu roku zeszłego o tym czasie 
tak rozgłośn e w powietrzu rozbijały. Zapieczętowa- 
ny kamień, pod którym pogrzebana prawda, a nad 
grotem tym stoi silna straż — lute Chorwatów 
wojsko. » 

« Jakże ci jest, wolność miłujący Słowianinie! około 
serca, gdy spojrzysz na to silne wojsko chorwackie? 
Kiedy niedawne król francuski około Paryża rząd 
twardych baszt i grodów sobie wystawiał, nie po” 
myślił zapewne, że w tych twierdzach nieprzyjaciele 
jego sadowić się będą. Tak i my hardo pogląda- 
liśmy na chrobre Chorwaty, żadnego wroga swo- 
body i narodowości nie lękając sie; albowiem chro- 
niły nas nieprzeparte zastępy sławnego wojska. Ale 
lęskno nam jest dziś; widzącym własną naszą krew 
i siłę przeciw wolności naszćj srożącą się. ” 

« Straszliwy widok — czerwone czapki — krwawe 
płaszcze — ostre noże — nabita broń: tak chodzą gro- 
ini Słowianie po uli ach upokorzonego miasta na 
postrach omdlałym duszom, któreby rade za swe 
współbojowniki wolności, przynajmnićj żałoby dań 
złożyć. Ani smutek nie jest pozwolony; ani myśli, 
ani czucia, ani płaczu niedopuści siła wojskowa. Ta 
dziwna, oryginalna, zajmująca postać, co nas nieda- 
wno temu bawiła i cieszyła, jest nam dzisiaj zgro- 
zy pełnóm straszydłem. Wojsko chorwackie, od nie- 
pamiętnych czasów nie jest obowiązane w garnizo- 
nach służyć, jako inne wojska; boli nas zatćm ta 
myśl, że służą Chorwaci we Wiedniu, jako Szwajca- 
rowie w Rzymie — dusze przedane! « 

„Jakże było w tenczas, gdy Turcy Wiedeń oble- 


gali? gdyby nam byli owcześni malarze tak wierne 


czasu tamtego zostawili obrazy, jako je z dzisiejsze- 
go mamy oblężenia, widzielibyśmy nieochybnie te 
wiarę twoich ojców nograu deptać będzie, język ma- 


cierzysty i mienie ci wydrze. Ale tego Madjar nie zro- 


bi, albowiem Bóg tego dopuścić nie może. NOMIRA 
ci sami obladpicy wiare ojców wam.wydrą, posty zn'e- 
? 


ważą, świątynie ci splogawit nbogich zapia; a wje- 


dnym rokn tyle ci klęsk zadadzą, że wnuk twój w pó- 


inych pokoleniach dłngo © tem wspomnienie chować bę- 
) j 


dzie. Czuwaj. więc sad sobą o mój ludn, i postępuj 
tak, aby ci wnuk przeklęstw em nie płacił. 


Również osobliwą wyrocznię odkryto niedawno w Pra- 


dze. Jest-to właśnie przepowiednia ś. Waclawa wyry- 
paraklerem na srebrnćj blasze. 
nzeum Paryskićm, złożona 


Text oućj wieszczby brzmi 


ła niezmiernie starym © 
Dzisiaj znajduje się ona W M 
tamże tylko ty mczasowie: 
jak następuje: 
sad Marcus pascham dabit, 
Dum et Gallus ter ea dk , 
Tune Germania exultabit 
Hungaria se |ibęrab't ; 
Italia novum statu stabit] 
Turcus Moscos confutabit 
AN triumpbabit. 
Tytus mundni Joe. clamabit'!! 
Nieśmieimy przeczyć naszemu korreśpoadentowi, któ- 
ry te wiersze jak zaręcza 54m z oryginału przepisał — 
ale tyle już podobnych wyroczni od czasów Sybilliń- 


same twarze, czerwone czapki, krwawe płaszcze; 
ostre kindżały... Tobyli Turcy w tenczas, sąto dzi: 
siaj ei sami ludzie? — Ach, ci sami! Słowianie 
w tenczas — Słowianie dzisiaj; wtenczas pod cho- 
rągwią fanatyzmu dzikich Turków z krwawym pół- 
księżyczem a końskiemi ogony — dzisiaj, po dwu- 
stu leciech znowuż te same dzieje? te same gwał- 
ty... tylko że pod innym proporcem?... 


» Dziwne pytanie, na które nie odpowiemy. To 
jest wszakże pewno, że Słowianie cudzoziemcowi 
i groźnemu swemu wrogowi haniebnie dziś jeszcze 
służą jako i przed wiekami. Oby przeniknął ten głos 
do serc wszystkich! Słowianie, bądźmy swoimi! « 

Grotków (w Czechach) 29 Marca. (Emigranci 
polscy). 25go b m. odstawiono tu pod eskortą 34 
polsko - rossyjskich emigrantów z Jozefsztadu, i osa- 
dzono ich w tutejszćj sali balowćj. Są to powięk» 
szój części młedzi ludzie, którzy przez try miesiące 
używali wszystkich przyjemności fortecznego więzie- 
nia. O miejscu ich przeznaczenia rozmaite obiega- 
ja pogłoski. Wielu, a między niemi sami ci biedni 
Polacy mniemają, że tem jest kochana Rossya; inni 
utrzymują że ich przez Magdeburg i Hamburg wy- 
prawią do Ameryki, i że ten sam los ma spotkać 
innych 59 emigrantów, których z Theresienstadt 
przez Peterswalde i Hamburg wyprawić mają. Do- 
dają, że rząd austryacki już 7000 złr. zapłacił na 
przeprawę tych nieszczęśliwych. Ci 34ch mieli tu tyl- 
ko przenocować i zaraz nazajutrz dalćj wyruszyć; 
lecz nota ministeryclna od posła ausryackiego w Dre- 
znie nadeszła, odjazd ich wstrzymała. Do przykrego 
stanu niepewności, w jakim się ludzie ci znajdują, 
przyczynia się jeszcze onegdaj wydane rozporządze- 
wzbraniające im z kimkolwiek obcym rozmawiać. 
Komissarz bowiem policyjny, który im towarzyszy 
dowiedział się o straszliwćj wieści, że mieszkańcy 
saskiego miasteczka Zittau chcą przekroczyć granicę, 
aby Polaków oswobodzić; jakoż onegdaj wieczór 
przyszło 5ciu młodych ehłopców charakterystycznie 
przystr jonych, stanęli przed mieszkaniem Polaków 
i odśpiewali im serenadę: Jednego z tych straszli- 
wych najeźdzeów powiodło się komissarzowi uchwy- 
cić i dowiedzieć się; że był szewczykiem i miał lat 
18. Był on najstarszym z bandy; dwóch innych by- 
ło uczniów z Zittawskiego seminaryum, jeden chło- 
Niedziwiło- 
by nas, gdyby ten wypadek ogłoszono jako wielką 
polityczną demonstracyą, przywiązując do niego wa- 
ge, którój weale niema. Aby temu zapobiedz po- 
daliśmy go tu zeszczegółami, 


piec od introligatora i jeden kupczyk. 


(Const. Slatt À 


skich krążyło w różnych czasach po świece, pojawia- 


r jęp się zawsze-mie przed wypadkami, lecz po nich, albo 


raczćj dając się zastosować do każdego wypadku, że 
i niniejsze zdają się być ufożone, podfug wiatru jaki 
dziś wieje. z 

=- Rodak nasz Rarol Forster, nieszkający we Fran- 
cyi od lat lat kilkunastu, wydał świeżo w Paryża w ję: 
zyku francuzkim, drugi 10m dziela swego: Qu'nze ans 
a Paris (1832 — 1849) Paris et les Parisiens, — Osta- 
tni Rozdział tego tomu, z datą 15 Lntego r b. nosi ty- 
tut: a La Republique. a 

Znany Mąż stann i znakomity historyk, dziś wy- 
gnaniec na obećj ziemi pan Gnizot napisał  naszemn 
rodakowi z tego powodu w miesiącu bieżącym z Loudy= 
nu list, w którym pomiędzy innemi mówi: 

»n Z wielką przyjemnością czytam zajmnjące dzielo 
pańskie; jest ono pelne prawd do'rze pojętych dobrze 
wyrażonych, i wybornych rad dla mojego krajn. Może 
miał pole i w swojćj ojczyźnie takowe 
zastósować. Życzę ci całego dobrego skniks, na jahi 
zasługują. Świat wielce potrzebuje, ażeby go nauczono 
więcej trochę rozsądku aniżeli go okaznje, etc. a 

P. Karol Forster wydaje teraz napisane już przez 
po polsku dzielo pod tytufen: Rzut oka n dzie» 
O DEMOKRACYI! WE 


pan będziesz 


s'ebie 
ło francuskie pana Guizot: 


FRANCYL 


Gortków d. 30 Marca, W tej chwili, o g. 1 z ra- 
ha, wywożą stąd znowu emigrantów polskich, i nię 
jak mniemano, do Ameryki, ale napowrót we- 
wnątrz kraju, mianowicie do Teresienstadt Cała 
więc ta podróż równie była niepotrzebną, jak po- 
głoski i obawy o gwałtowne uwolnienie emigraa- 
tów, bezzasadnemi. Jeszcze tu jeden szczegół do- 
dać wypada. Jeden z tych młodych emigrantów 
chciał uciec zeszłéj nocy, lecz go schwytano, żoł- 
nicrze zbili go najnielitościwićj, związali i osadzili 
w stajni, gdzie do rana w zimnie pozostał. Dzisiaj 
dano temu nieszczęśliwemu wóz osobny ze strażą 
8 żołnierzy i ze związanemi w tyle rękoma wywie- 
ziono.  Najszczersze sympatye wszystkich 
sercem towarzyszą tym nieszczęśliwym. 


ludzi z 


Praga 31 Marca. (Liczba abonentów niektórych 
czeskich dzienników). «Narodni Nowiny* zwykły od 
czasu do czasu podawać liczbę abonentów swoich, 
oraz innych dzienników czeskich dla pokazania u- 
działu, jaki publiczność ma w życiu polityczno-lite- 
rackićm. Jednak wykazać liczbę prawdziwą wszyst- 
kich prenumeratorów jest, jak redaktor tychże no- 
win powiada, prawie niepodobieństwem, ponieważ 
redakcye rzadko kiedy przyznają się do prawdziwćj 
liczby, patrząc się na nią przez po większające szkło. 
Z wykazu poczty praskićj udziela nam więc poniż- 
szych dat, jako ze źródła pewnego, pomijając liczbę 
egzempłarzów rozchodzących się po mieście z expe- 
dycyi I tak w upłynionćm ćwierćroczu rozchodziło 
się przez pocztę: Const. Blatt aus Böhmen 2375. 
Narodni Nowiny 1781, Bohemia 1045, Prager Zei- 
tung (urzędowa) 1309, Deutsche Zeitung 865, Hla- 
satel 625, Nowiny Słow. Lipy 615, W 'czerni List 
565, Allg. Zeitung 491, Abendbla:t 350, Obczanskie 
Nowiny 197, Wolksbłatt 120, Wczela (przestanie 
wychodzić) 103, Obecni List 81, Comunalblatt 61, 
Prażke Nowiny (rządowe) 56 egzemplarzów. O swo- 
im dzienniku mówi (jeżeli także nie przez powięk- 
szające szkło czyta), że wszystkich prenumeratorów 
przeszło 2400 liczy; Słow. Lipa, którćj stan mu do- 
kładnie, jak utrzymuje, znany, że ma przeszło 800 
ab. Jeżeli pan Medau podaje iiczbę abonentów We- 
czerniho Listu (którego jest wydawcą) na 4000, to 
trzeba to jako hyperbolę przyjąć, ato tém bardziéj, 
że musiałby mieć więcćj prenumeratorów, aniżeli 
egzemplarzy odbijać każe, coby prawdziwie cudo- 
wnóm było. (Nar. N.) 

— Piszą z Wiednia pod d. 28 Marca, że profe- 
rem wszechsłowiańskićj literatury przy uniwersytecie 
wiedeńskim mianowany dr. Mikloszyc, a profesor 
dotychczasowy języka i lit. czeskićj pan Hromadka 
pensyę dostanie. EF 

— Były redaktor gazety: Allg. Ocstr. Zeitung, p. 
Schwarzer na 48 godzin ciężkiego więzienia wsztok- 
Artykuł, któren spowodował za- 
wieszenie jego pisma, jak powszechnie utrzymują, 
jest pióra byłego ministra Pillersdorfa, miał napis: 


hauzie osądzony. 


Der Wahrheit eine Gasse. (nie « Liüge« jak Nar. 
Now. podają). Południowa Słowiańska gazeta w 
Zagrzebiu N. 37 (Sidschlawische Zeitung) na wie- 
lostronne żądania przytacza go w zupełności. (W Za- 
grzebiu nie ma jeszcze stanu oblężenia.) 
AA OR 

W'iedeń 3 Kwietnia. (War unki zawieszenia bro- 
ni między królem JMi Sardyńskim a feldm. Ra- 
Art. 1. Król Sardyński zapewnia najuro- 


detzkim). 
eć z Cesarzem Austryi 


czyściej że pośpieszy ZawTz 


traktst pokoju, do którego to zaw ieszenie broni by- ~ 


łoby przygotowaniem. Art 2. Król Sardyński rozwią- 
że jak najśpiesznićj oddziały wojska swojego z lom- 
bardzkich, węgierskich i polskich poddanych JaGi 
Mości złożone, z zastrzeżeniem jednak, że niektórych 
oficerów z tych oddziałów będzie mógł według wła- 
snego wyboru w wojsku swóm zatrzymać. Feldm. 
Radletzki obowięzuje się wstawić do J C. Mości, 
aby wyżćj wspomnieni lombardzcy, węgierscy i pol- 


sey wojskowi, jeśli wrócą do państw austryackich, 
zupełną otrzymali amnestyą. Art. 3. Król Sardyński 
zezwala na czas zawieszenia broni, na wojskowe 
zajęcie części kraju między rzekami Po, Ticivem, i 
Sezią leżących, oraz połowy twierdzy Alessandryi, 
przez 18,000 piechoty i 2,000 konnicy ces. austry- 
ackićj. Ta załoga żadnego wywierać nie będzie wpły- 
wu na administracyą cywilną lub władze sądowe 
w tćj części kraju istniejące. Zwyż wspomnione woj- 
sko w sile 3,000 ludzi stanowić będzie połowę gar- 
nizonu miasta i twierdzy Alessandryi, drugą zaś po- 
łowę” dostarczy armia sardyńska, Sposób zaopatrze- 
nia tych 20,000 ludzi i 2,000 koni, oznaczony bę- 
dzie przez właściwą komissyą wojskową. Król Sar- 
dyński zarządzi po prawym brzegu rzeki Po ewaku- 
acyą W. Księstwa Placencyi, Modeny, i Toskanii 
czyli innemi słowy wszystkich krajów które przed 
wojną nie były do Sardynii wcielone. Art. 4. Gdy 
wkroczenie wyznaczonćj z armii cesarskićj połowy 
garnizonu do Alessandryi, za 3 lub 4 dni dopiero 
nastąpić będzie mogło, przeto król sardyński zarę* 
cza za bezprzeszkodne wejście wojska tego do wspo- 
mnionćj twierdzy. Art. 5. Flotą sardyńska ze wszyst- 
kiemi pależącemi do nićj statkami żaglowemi i pa- 
rowemi w przeciągu dni 15tu opuści morze Adry- 
atyckie i wróci do Sardynii. Król Sardyński wyda 
najsurowszy rozkaz wojsku swojemu, oraz wezwie 
innych swoich poddanych w Wenecji zostających, 
aby bezzwłocznie do państw Sardyńskich wrócili; 
w przeciwnym razie bowiem nie będą objęci kapi- 
tulacyą jaką wojska cesarskie z rzeczonem miastem 
zawrzeć będą mogły. Art. 6. Król Sardyński w do- 
wód że szczerze pragnie zawarcia trwałego pokoju 
z J.C. Mością przyrzeka, że armią swoją w najkrót- 
szym czasie na stopę pokoju zredukuje Art. 1. Król 
Sardyński na mocy służącego mu prawa wypowia- 
dania wojny i zawierania pokoju, ogłasza niniejszy 
układ o zawieszenie broni za nietykalny. Art. 8. Król 
Sardyński bezzwłocznie wyśle upóważnionego ad hoc 
pełnomocnika do miasta, które za wzajemnóćm po- 
rozumieniem się będzie wyznaczone dla otwarcia 
układów o pokój. Art. 9. Sam pokój i jego warun- 
ki, nie zależne od niniejszego zawieszenia broni za 
obustronną zgodą rządów przywiedziony będzie do 
skatku. Feldm. Radetzki obowięzuje się oznajmić na- 
tychmiast swojemu dworowi Szczere życzenie króla 
sardyńskiego o zawarcie trwałego pokoju Art 10. 


Niniejsza umowa o zawieszeniu broni obowiązującą 
jest na cały czas trwania układów o pokój, a w ra- 
zie zerwania jej winno być zawieszenie broni na 
10 dni przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich 
wypowiedziane. Art. 11. Jeńcy wojenni zwróceni 
będą bezzwłocznie przez strony kontraktujące. Art. 
12. Wojska cesarskie wstrzymają się w dalszym mar- 
szu swoim, a te które już Sezi} przekroczyły, zwró- 
cone będą do przeznaczonego na okupacyą wojsko- 
wą okręgu. "Werona dnia 26 Marca 1849. 
(podp.) Radetzky m. p ` (podp.) Wiktor Emanuel m.p. 
Chrzanowski maj. jen. armii. 
(Wiadomosci z IF'łoch.) 28g0 b. m. jenerał hr. 
Nugent wysłał z Santa Euphemia 1 kompanię puł- 
ku Ceccopieri na rekognoskowanie ku Brescii. Ze- 
brani w mieście tóm powstańcy uderzyli na ten od- 
dział i ścigając go aż do Santa Euphemia wpadli 
na dywizyą Grencerów przy wejściu do tego miej- 
sca ustawioną, która wspólnie Z rozstawionymi po 
wzgórzach tyralierami tak silnie na front ich i skrzy- 
dło uderzyła, że im nic innego niepozostawało jak 
spieszną ratować się ucieczką, Z0stawiwszy na placu 
18 poległych i 20 wziętych W niewolę. (Kor.lit.) 
— Według doniesień z Medyolanu daty 30 z. m. 
feldm. Radetzki dniem wprzódy odbył wjazd swój do 
téj stolicy, Radosne okrzyki Wojska powitały jego 
przybycie. Na placu katedry Wystawiono 12 dział 
zdobytych na piemontczykach. Feldm, Appel wy- 
ruszył do Brescii. „za 


(Rozkaz dzienny feldm. Radetzkiego) z głównój 
kwatery w Nowarze 25 Marca wydany, brzmi jak 
następuje: «Żołnierze! zaszezytnie dotrzymaliście sło- 
wa. Rozpoczęliście wyprawę przeciwko silniejsze- 
mu liczbą nieprzyjacielowi i w 5 dniach ukończyli- 
ście ją zwycięsko. Historya niezaprzeczy wam tój 
chwały, aby którekolwiek inne wojsko waleczniejsze 
było i wierniejsze od tego, którego dowództwo Ce- 
sarz, mój Pan, mnie powierzyć raczył. Żołnierze ! 
W imieniu Cesarza i ojczyzny dziękuję wam za wa- 
sze dzielne czyny, za waszą wierność i poświęcenie. 
Zołnierze! Karol Albert najzaciętszy nasz nieprzyją- 
ciel złożył koronę; z młodym królem jego następcą, 
zaszczytne zawarłem zawieszenie broni, zapewniające 
nam prędkie zawarcie pokoju. Zołnierze! kraj nasze- 
go nieprzyjaciela (byliście tego świadkiem) przyjął 
nas radośnie, widzi on w nas wybawicieli od anar- 
chii nie zaś ujarzmicieli. Usprawiedliwicie jego 0- 
czekiwania, surową zachowując karność, i pokażecie 
światu, że żołnierz austryacki równie strasznym jest 
w wojnie jak uczciwym w pokoju, że przyszliśmy tu 
jako zachowawcy nie zaś jako niszczyciele. 

podp. Radetzki. 
(Stan twierdzy Komarna). Z urzędowego rapor- 
tu-o stanie Komarna, w dzisiejszéj gazecie wiedeń- 
skiéj umieszczonego dowiadujemy się, że twierdza ta 
była z gruntu odnowiona, w 260 dział i żywność 
na rok jeden zaopatrzona, gdy we Wrześniu r. z. 
wpadła w ręce powstańców. Dzisiejsza jćj załoga 
składą się z 6 kompanii pułku Aleksandra, 2 kom- 
panii pułku pruskiego, S batalionów Honwedów, 
100 ludzi artylleryi honwedskićj i 2 szwadronów 
huzarów, razem 10,000 ludzi. Obleganie Komarna 
rozpoczęło się 10 Marca, lecz dopiero 81go zaczęto 
Ściśle i ze wszech stron fortecę otaczać. Park oblę. 
żniczy składał się z 42 dział ciężkiego kalibru, do 
których przybyło jeszcze 1go b. m. 12 sztuk, oraz 
2 60-funtowe moździerze. Jenerał Dietrich kieruje 
osobiście oblężeniem, : tóre wkrótce zapewne pomyśl- 
ny skutek osiągnie. 

(Wiadomości bieżące). Ministrowie Stadion, Bach, 
Kraus, i Gordon odjechali tćj nocy do Ołomuńca. 
Feldm Welden wezoraj wieczór wrócił do Wiednia oso- 
bnym pociągiem kolei żelaznćj z Pre-zburga. De- 
putowanym austryackim w Frankfur.ie ofiarowano 
stosowne zapomogi pieniężne, aby Frankfurt opuścić 
mogli. 

Peszt 1 Kwietnia. Hr. Schlik odjechał wczoraj do 
armii, Ban zaś wrócił tu znowu z Czegled. Dzieu- 
nik Figyclmezó pisze, że z Debreczyna najdziwniej- 
szo nadchodzą wiadomości. Bem miał tam przysłać 
7 armat zdobytych=na Rossyanach, które postawio- 
no na tamtejszym rynku, przystroiwszy je w kwiaty. 
Mówią również, że sejm Węgierski zwołany jest na 
15 Kwietnia do Pesztu. (Lloyd ) 
Preszburg 30 Marca. Józef Barta feldfebel od 
Honwedów za udział w zbrojnem powstaniu i w zra- 
bowaniu kassy salinarnéj w Verebely skazany na 
śmierć przez powieszenie; wczoraj został rozstrzela= 
nym. (G. wied.) 
Ołomun'ec 1 Kwietnia.  Dr.Miklosiez, znany Sla- 
wista, będzie wysładał kurs literatury słowiańskićj 
w uniwersytecie wiedeńskim. 

zew sji 2 


Niemcy. 

Berlin 2 Kwietnia. ( Posiedzenie drugićj Izby). 
u sessyi prezes odczytuje wniosek dep. 
Bergmann, aby Izba uchwalita adres do króla z po- 
wodu ostatnich postanowien frankfurtskich. W nio- 
sek ten przyjęto i zaraz komissyę do zredagowania 
adressu wyznaczono. Po długićj przerwie, komissya 
stawiła projekt do adressu wynurzającego kró- 
jowi radość Izby z powodu ostatnich uchwał frank- 
furtskich i nadzieję, że monarcha będzie umiał po- ` 
konać liczne tradności, jakie mu napotkać przyjdzie, 


Na początk 


obok zapewnienia, że lud z całą siłą i poświęce- 
niem wspierać go będzie we wszystkićm, co J. K. 
Mość do wykonania wielkich obowiązków ofiarowa- 
nego mu dostojeństwa za potrzebne dla dobra oj- 
czyzny uznawać będzie. Po odczytaniu adresu mi- 
nister-prezydent hr. Brandenburg złożył to samo pra- 
wie oświadczenie, które wczoraj w drugićj Izbie u- 
słyszano; poczóm Zgromadzenie jednomyślnie mnićj 
trzema głosami alres przyjęło, upoważniając prezesa 
do wręczenia go monarsze. 

— (Posiedzenie drugićj Izby) Również poświęcone 
było uchwaleniu adresu do króla. Komissya przed- 
stawiła (podany przez nas wczoraj) adres redakcyi P, 
Unruh. P. Viocke z swéj strony przedstawił inny 
projekt następującćj osnowy: 

»Najjaśniejszy Panie! Jeszcze nieprzebrzmiały wy- 
razy, w których zastępcy pruskiego ludu wynurzyłi 
u stóp tronu nadzieje swoje względem przyszłości 
Niemiec, a już pęd wypadków przyśpieszył chwilę 
stanowczą, od którćj losy Niemiec swojego oczeku- 
ja rozwiązania. Zaufanie reprezentantów niemieckie- 
go ludu powołuje W. K. Mość do szczytnego za: 
dania, abyś był najwyższym naczelnikiem odradzają- 
cych się Niemiec, i w silną dłoń ujął kierunek lo- 
sów ojczyzny. Nie zapoznejemy ważności tój chwili 
ani konieczności działania z rozwagą. Lecz w obli- 
czu nieprzeliczonych niebespieczeństw, w pozosta- 
wieniu Niemiec bez przewodnika wśród wstrząśnio-- 
nego kontynentu i wojennych ruchów czasu, ufamy 
w mądrość i patryotyczne poświęcenie W. K. Mo- 
ści, że dobrą drogę rozpozna i wszystkie pokona 
trudności. Przedstawiamy więc najuniżenićj W. K. 
Mości naglącą prośbę, aby wezwania niemieckiego 
Zgromadzenia narodowego nieodmawiał, i tym spo- 
sobem nadzicje i oczekiwania ludu niemieckiego u- 
rzeczywistnić raczył.» 

Wśród dyskussyi nad tym adressem, prezes rady 
ministrów hr. Brandenburg głos zabrał. »Oznaczę 
bliżćj drogę którą rząd postępować zamierzył. Rząd 
trzymał się zawsze stanowiska poświęcenia dla spra- 
wy niemieckićj jedności i wolności, ale zarazem su- 
miennego uszanowania dla praw rządów niemiec- 
kich. Gdy teraz wiclkie to dzieło o jeden krok da- 
Ićj posnnięte zostało, rząd wszelkich dołoży starań, 
aby cel w całości był osiągniętym; uważa zaś u- 
chwały frankfurtskie za obowiązujące dla tych tylko 
rządów, które się do nich dobrowolnie przychyłą; i 
niczego niezaniecha, aby porozumienie między panu- 
jącemi śpiesznie przywieść do skutku.» 

Po tém oświadczeniu Izba większością 156 gło- 
sów przeciwko 151 przyjęła poprawkę a raczćj kontr- 
adres pana Vincke, upoważniając prezesa do prze- 
słania go natychmiast królowi. W końcu posiedze- 
nia przystąpiono do wyboru prezesa Izby na miesiąc 
bieżący. P. Grabow potwierdzony został na tćj go- 
dności większością 171 głosów przeciwko 157 któ- 
re otrzymał p. Unruh. Na wice-prezesów wybrano 
pp. Auerswald i Lensing. 

(Usposobienie dworu). Zapewniają, że dwór u- 
sposobiony jest stanowczo do przyjęcia godności ce- 
sarskićj, że zatém deputacya przychylną uzyska od- 
powiedz. 28 już rządów oświadczyło królowi li- 
stami gabinetowemi swoje przyzwolenie; — między 
rządami, które dotąd jeszcze milczą, jest Bawarya, 
Saksonia i Hanower. Król przyjmować będzie de- 
putacyę jutro o godz. {1 z rana w sali rycerskićj 
królewskiego zamku. 

— Przybycie deputacyi z Frankfurtu nastąpiło dzi- 
siaj o godzinie 6 wieczór. Tysiące ludzi otaczały 
dworzec kolei magdeburgskićj, i radosnym okrzy- 
kiem powitały przybywający pociąg, strojny w gir- 
landy i trójkolorowe chorągwie. Burmistrz berliń- 
ski Naunyn przyjmował deputacyą w imieniu miasta, 
wice-prezesi Auerswald i Wittgenstein w imieniu 
Izb. Prezes Soifon na czele deputacyi podziękował 


— 
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tym panom w czułych wyrazach, poczćm deputowa- 
ni dłagim szeregiem pojazdów wjechali do miasta i 
wysiedli w przygotowanych dla nich hotelach. 
(Gaz. Sz) - 


Francya. 

Paryż 31 Marca. Dzisiejsze posiedzenie Zgro- 
madzenia narodowego zaczęło się od mowy jen. 
Cavaignac, w którćj oświadczył, że w swćj polityce 
zagranicznćj był tylko ajentem Zgromadzenia naro- 
dowego, a tego sposób widzenia zgadzał się Z ma- 
nifestem p. Lamartina. Wojna, według jego przeko- 
nania, zgubną jest dla wolności; dla tego wchodził 
w układy — ale gdyby Zgromadzenie narodowe chcia- 
ło było chwycić się oręża, nie byłby temu prze- 
szkadzał. Po jen. Cavaignaku, p. Thiers głos za- 
brał, i tą razą wziął w obroty demokracyą, jakto 
pierwćj uczynił z socyalizmem. Pyta się, czy jest 
rzeczą możliwą, aby Austryą na drodze dyplomaty- 
cznćj skłonić do oddania Lombardyi? Jeśli nie, to 
wypada rzucić się w wojnę i to w wojnę z całym 
kontynentem, z Austryą, Rossyą i Prusami. Próżno 
liczonoby w tćj mierze na ludy, lud teraz wszędzie 
boi się anarchii Mowca utrzymuje dalój, że wypo- 
wiedziane przez b rząd tymczasowy zdanie, iż trak- 
taty 1815 r. przestały istnieć de jure, a istnicją tyl- 
ko de facto, wielką było nieroztropnością; szczę- 
ściem, że zagranica niezwróciła na to uwagi. Armia al- 
pejska liczy tylko 31,000 wojska, czy z taką siłą mo- 
żna wyzywać Austryą? Obsadzenie Nicei lub Cham- 
bóry zwiększyłoby tylko trudności w prowadzeniu 
układów. W końcu p Thiers przebiega jednym rzu- 
tem oka całą Europę i utrzymuje, że wszystkie jćj 
kraje prócz Rossyi w złóm są położeniu. — Nastę- 
pnie p. Ledru Rollin. tem usiłował usprawiedliwić 
rząd prowizoryczny, iż wszystkie zbrojownie zastał 
opróżnione. —- Po nim p. Odilon Barrot wstąpiwszy 
na mownicę, przdstawia, że wdawanie się w woj- 
nę we Włoszech byłoby tylko wspieraniem Dema- 
gogii i Anarchii. P. Ledru Rollin nie zna sily jaką 
każdemu rządowi nadaje umiarkowanie i uczciwość. 
Po kilku innych jeszcze mowach wniosek p. Bixio 
przyjęty został większością 444 głosów przeciwko 320. 

— Według depeszy telegraficznćj z Marsylii na- 
deszla tamże z Aleksandryi wiadomość o świetnćm 
zwycięstwie jenerała angielskiego Sir H. Gough nad 
Shikami. (Indép.) 

Wiochy. 

Wiadomości nadeszłe z Włoch przez dzienniki fran- 
cuzkie, nie zawierają jeszcze raportu urzędowego 0 
bitwie pod Nowarą, lecz podają niektóre nowe szcze- 
góly, które zamieszczamy: Dz. Journal des Débats, 
z 31 Marca przytacza następny wyjątek z listu: 

Turyn 21 Marca, godzina 1 z połnocy. » Wra- 
cam w tój chwili z Nowary, pisze mi minister rze- 
czypospolitćj, gdzieśmy znaleźli marszałka Radeckie- 
go najlepićj usposobioneg0 do traktowania. Zawie- 
szenie broni było podpisane w kilka godzin po na- 
szem przybyciu. Jenerał austryacki układał się bez- 
pośrednio z nowym królem. Główne podstawy ro- 
zejmu są następne: 

» Król Wiktor Emanuel wyznaczy natychmiast 
pełnomocnika; feldmarszałek postara się aby pełno- 
mocnik ausryacki był także wyznaczonzm w jak naj- 
knótszym czasie przez rząd austryacki; aż do zawar- 
cia pokoju, lewy brzeg rzeki Sezia będzie zajmo wa- 


ny przez korpus wojska austryackiego; Alessandrya 
posiadać bądzie załogę złożoną w połowie z austry- 
aków w połowie z piemontczyków:; ‘korpusy lom- 
bardzkie będą rozpuszczone, lecz król będzie mógł 
zatrzymać w swój służbie pewne osoby z tego kra- 
ju; wojska piemontckie zajmujące warownie w Lom- 
bardyi, takowe opuszczą- 

«Takie są warunki zaw ieszenia broni. Feldm Ra- 
decki okazał się nam w najlepszćm usposobieniu ku 
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spiesznemu zawarciu pokoju. Życzy on aby mógł 
jak najprędzćj opuścić Piemont i wrócić do posia- 
dłości Cesarza swego pana. Obecność załogi au- 
stryackićj w Aleksandryi jest poręką potrzebną spo- 
kojności aż do postawienia armii na stopie pokoju. 
Nowy król jest w Turynie, ale nie wiedzą nie je- 
szcze o nowćm ministeryum które ma być utworzone.» 

— Depesza telegraficzna. Turyn 26 Marca. No- 
wy król Wiktor- Emanuel odbył przegląd gwardyi 


narodowćj. Wszędzie był przyjęty z największym za- 
pałem. « 


— Wyjmujemy poniższe ustępy z innćj korespon- 
dencyi z Turynu do tegoż dziennika, pod datą 26go. 
«Izba deputowanych na wnisek trybuna Brofferio, 
ukonstytuowała się w ciało nie ustające dla przed- 
sięwzięcia potrzebnych środków w tak trudnóm po- 
łożeniu w jakióm się państwo znajduje; lecz rozkaz 


Wiktora Emanuela wyszły dziś rano rozwiązał ta- 
kowe. 


«Porażka jenerała C „brzanowskiego tćm jest opła- 
kańszą, że manewra feldmarszałka były też same co 
w przeszłćj kampanii nad brzegami Mincio. I tą ra- 
zą Piemontczycy zanadto rozciągnęli swą linić bojową. 

— Jenerał Ramorino jest francuzem z pochodze- 
nia genueńskiego. Był szefem batalionu za cesar- 
stwa, w r. 1831 udał się do Polski, dla szukania 
fortuny wraz z pp. Galloni i Łangermanem. Zosta- 
wszy dowódcą korpusu, Ramorino nie był szczęśli- 
wym w swych działaniach; jedni go obwinili o nie- 
dbalstwo, drudzy o zdradę. Zamiast połączenia się 
nad dolną Wisłą z wodzem naczelnym Rybińskim, 
przeszedł granicę ausryacką i zatracił korpus. Wr. 
1833 poszedł do Szwajcaryi, zkąd był na żądanie 
Francyi wydalony współnie z innymi emigrantami. 
Połączył się potćm w usiłowaniach o odzyskanie 
księstwa dla księcia Brunśw jiekiego; należał do wy- 
prawy don Pedry przeciw don Miguelowi, probował 
wykonać napad rewolucyjny na Sabaudyą, nareszcie 


ofiarował swą służhę w Hiszpanii don Carlosowi. 
(Jndćp.) 

— lzba deputowanych Sardyńska na posiedzeniu 
23, zajęła się projektem uczczenia pamięci wszyst- 
kich, którzy polegną w wojnie o niepodległość Wło- 
ską. Imiona ich będą wyryte złotemi literami na 
tablicach marmyrowych i przechowane w kościołach 
parafialnych, do których każdy z nich należał. Na 
wniosek deputowanego Paledeapa postanowiono, że 
cudzoziemcy, którzy polegną w téj wojnie, będą ob- 
jęci tym zaszczytem. (Jour. des Debats. ) 

Rzym. Piszą z Rzymu do dziennika 4/ba pod 
datą 19 Marca, że okrzyk wojenny poruszył nie 
mnićj Rzym w tym roku jak w roku zeszłym. 
Wszakże Zgromadzenie nic nie rozpoczynając, przed- 
siębierze wszystkie środki do przygotowania się do 
wojny. - Mazzini oświadczył, 


iż aby módz wydołać 
wszystkim potrzebom, 


należy w przeciągu dni szć- 
ściu zebrać 5 milionów fr. Cała gwardya narodowa 
od 18 do 30 lat będzie zrachomiona. Zgromadze- 
nie wniosek j Jego przyjęło z oklaskami. Z łona jego 
będą wysłani komisarze na prowincye dla zagrzania 
ducha, » przyspieszania pospol.tego ruszenia i wybie- 
rania nadzwyczajnego podatku. 

— National donosi pod datą 17 Marca, że 
Zgromadzenie Narodowe zostało zawieszone i że 
oddało wszystką władzę w ręce tryumwiratu 


Redaktor 


LUCYAN SIEMIENSKI. 


Odwożanie. W 20tym Nrze Dziennika »Czas« po- 
dano wiadomość, że Dziennik górno-szląski wycho- 
dzący w Bytomiu jest zakazanym, przeto oświadczam 
iż wydawnictwo tegoż pisma ani na chwilę przerwa- 
nóm ani zakazanćm nie było i nie jest. 

Kraków dnia 3 Kwietnia 1849 r. 
Józef Łepkowski. 
(Wiadomość o tém umieściliśmy jako wyjątek z Gazety 
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